Podziękowanie

Dziękuję...

Znasz to słowo,

I tysiące innych też.

Ekspedycje urządzasz

Na niezbadane rejony

Królestwa Języka

I często zapominasz o tym słowie

Choć ono tak mało kosztuje

I dziękować można za tyle rzeczy.

Bo czym jest „dziękuję”?

Wdzięcznym spojrzeniem,

Miłym uśmiechem.

Dla ciebie to nic nie warte słowo

Lecz ono może komuś zwykły dzień

W pełnię szczęścia zamienić,

A jego brak sprawić może

Że świat nabiera szarych barw.
Człowiek

Co w tych ludziach jest,

Że choć są okrutni

To jednak ich kochamy?
Może to, że są

Ludźmi, jak my.

Każdy z nas jest.

Czy tego chce, czy nie,

Zawsze był, jest i zawsze będzie

Tylko i aż człowiekiem

Z jego siłą,

Z jego słabością,

Z tym, co czyni nas ludźmi.

Przyjaźń

Czy można by było

Wytrzymać bez przyjaźni

Jeden rok, jeden dzień, jedną chwilę
Chyba nie.

Gdyż przyjaźń jest jak światło

Które oświetla nasze życie.

A któż chce żyć zawsze w mroku?

Chyba nikt…

Czym dla mnie jest?

Jest muzyką mojego życia

Gdy zniknie – zabierze wszystko

Nie zostanie nic…

Jeśli właśnie świat cały

Zawalił Ci się kompletnie

Wiesz, gdzie go szukać.
Przyjaciel pocieszy

Szukaj życia swego sensu
Wszędzie tam, gdzie możesz

I tam na pewno go znajdziesz

W przyjaźni.
Brat

Mówię, że go nie lubię,

Często się z nim kłócę,

Dokuczamy sobie wzajemnie.

Jednak gdyby go nie było,

To nie wiem,

Jak wyglądałby  mój świat.

Dobrze, że jest

Ten mój młodszy brat.
Samotność
Można być samotnym

Na bezludnej wyspie.

Można też czuć samotność

Będąc w wielkim mieście.

Samotnym jest się wtedy,

Gdy nie ma obok kogoś,

Kto cię zrozumie.

Gdy nie ma obok przyjaciela,

Kogoś, z kim dzielisz dobre i złe dni,

Kogoś, kto sprawia, że znika samotność.

Kogoś, kto nigdy Cię nie opuści

I zawsze będzie z Tobą,

I zawsze będzie cię wspierać.

Nieważne, co się dzieje
A on będzie z Tobą.
Sen i marzenia

Sen jest lekarstwem

Na złamane serce

I niespełnione marzenia.

W snach może zdarzyć się wszystko.

Możesz być kimkolwiek zechce być

Twoje serce.

Wystarczy tyko śnić,

Pozwolić marzeniom zanieść się 

Do ich krainy.

Wystarczy tylko marzyć,

A wszystko, co twoja wyobraźnia podsunie

Stanie się rzeczywistością.

Spełnią się twoje pragnienia

Spełnią się twoje marzenia

Jednak szkoda, że to tylko sen i marzenia.
Piękno

Gdzie mieszka piękno?

Szukaj go w górskich szczytach,

Co dosięgnąć chcą nieba bram.

Szukaj go w morskich falach,

Które szumią od lat.

Szukaj go w lesie,

Gdzie odnajdziesz wytchnienie.

Szukaj go w zwierzętach,

W majestacie orła, sile lwa,

Sprycie lisa, kociej gracji,

Psiej wierności, sowiej mądrości.

Szukaj go w gwiazdach,

Co nocą błyszczą na niebie.

Szukaj go w księżyca blasku

I słonecznych promieniach.

Szukaj go w żywiołach,

Pięknych i groźnych zarazem.

Gorącym ogniu, czystej wodzie

Przenikliwym wietrze, pięknej ziemi.

Szukaj go w roślinach,

Co czarują kwiatem i zapachem.

Szukaj go w ludzkim sercu,

W ludzkim uśmiechu, oczach, głosie.

Szukaj go wszędzie dookoła,

Naucz się je widzieć we wszystkim,

Naucz się je widzieć w każdym,

Naucz się je widzieć w sobie
Dom

Gdy za oknem pada deszcz,

Gdzie najlepiej jest?

Gdy na zewnątrz szaleje burza,

Gdzie każdy wyruszać chce?

Gdy wali się cały twój świat,

Tam jest przystań, bezpieczna tak.

To twój rodzinny dom,

Tylko w nim dobrze jest.

Mimo kłótni, przejściowych burz

Zawsze będzie twoim domem.

Każdy ma takie miejsce,

Do którego może wrócić,

Do którego zawsze należy.

Od urodzenia aż do swojej śmierci.

Choćbyś znalazł się na krańcu ziemi,

Tam jest twoje miejsce, tam jest twój świat.
… [Teraz podaj mi swą dłoń]

Teraz podaj mi swą dłoń

Ja Ci też podam moją

A gdy już się spotkają

Nie będzie już Ciebie

Nie będzie już mnie

Ty będziesz we mnie

Ja będę w tobie

Przenikniemy się

Zamiast dwóch różnych

Będzie jedna dusza

I w tobie, i we mnie.
Oni już nie powrócą

Szary, smutny jesienny dzień,

Cichy cmentarz spowity nocą

Na grobach znicze i kwiaty

Zmarły żyje w pamięci bliskich

Jednak są groby zaniedbane

Jednak są groby zapomniane

Jednak są zmarli, o których

Z żywych nie pamięta nikt,

Ich uśmiechów, głosów, twarzy

Może gdzieś, w starym albumie

Pożółkłe zdjęcie pamięta

Może stara kamienica lub dom pamięta.

Oni już nie powrócą w snach

Oni już nie powrócą we wspomnieniach

Oni już nie powrócą 

Nie pamiętani przez nikogo.

Umrzeć i być pamiętanym

To jak kochać i być kochanym.

(listopad 2005)

Pod wierzbą

Gdy kiedyś pod wierzbą płaczącą usiadłam

Gdy jej cienkie gałęzie otuliły mnie

Całym sobą upał wlewał się do gardła

Moje myśli wędrowały nikt nie wie gdzie

Szybko zasnęłam
Ujrzałam siebie śpiącą nad rzeką bystrą

Gdy jako istota lekka, przezroczysta

Weszłam w tę wodę jak lód zimną i czystą

Płynęła, a ja stałam jak nimfa świetlista

I ja płynęłam

Gdy jednak nad mą głową ptak się odezwał

Gdy krople wody w rzece już nie lśniły swym blaskiem

A spiżowy dzwon ciszę dźwiękiem przerwał

Moje myśli ze swej wędrówki wróciły

I ja wróciłam
Cztery pory roku

Gdy się zaczyna dzień grudniowy

Śniegu i lodu leżą schody

Zima przyszła

Gdy już marzec ciepłem zawita

Na łąkach niejeden kwiat zakwita

To już wiosna

Wraz z czerwcem, co złoci zboża

Ludzie zbierać je wychodzą na pola

Lato grzeje

Gdy wraz z wrześniem w strój złoty

Przyobleką się sady i ogrody

Przyjdzie jesień

Znowu grudzień, znowu zima

Stary rok z nowym się wita

I kolejny rok minie
Nie wiem
Czy jesteś dobrym Aniołem,

Co nocami szepce mi wiersze?

Czy może odległą Gwiazdką,

Co dla mnie w mroku świeci?

Czy też niewidzialnym Duchem,

Co tylko w snach się ujawnia?

Nie wiem.

Wiem tylko tyle, że jesteś ze mną.

Zawsze pomagając mi żyć i tworzyć

Wiem, że cały czas byłeś przy mnie,

Zawsze dając choć cień nadziei

Wiem, że zostaniesz ze mną

Na zawsze

I za to Ci dziękuję.

Odwiedziny
Gdy nad miastem zapanuje Nocy Królowa

Gdy na ulicach zgasną wszystkie światła

A mrok tylko Księżyc oświetlać będzie

I odbite światło ciemności przeniknie

Ty do mnie przyjdziesz, jak co noc

Swymi skrzydłami jak snem otulisz.

Snem łagodnym, spokojnym, mocnym

Przy tobie bezpieczna śnić będę.

Gdy pierwsze promienie nowego dnia

Zajrzą o brzasku do mego okna

Ty znikniesz bez słowa pożegnania

Lecz wiem, że gdy znów noc zapadnie

Przyjdziesz do mnie znów.

A wtedy nie obudzę się
Nie spojrzę na Ciebie, bo wiem

Że jeśli Cię ujrzę, to znikniesz

By więcej do mnie nie powrócić.
Szary dzień
Pewnego chłodnego, szarego dnia pod wieczór
A takich pełno, gdy wiosna się budzi wśród gór

Gdy z nieba kapać będą deszczu kropelki

Drobniusieńkie, niczym maleńkie iskierki

Weź swój szary parasol i wyjdź z domu

Daj się niebu wypłakać, bo nie ma komu

Przejdź po kałużach chlapiąc wodą dookoła

Zachowuj się tak, jakbyś narodził się od nowa

Zobacz  jak szare, mokre ulice są ciche i puste

Ludzie kryją się w domach, co suche i czyste

Gdy już do domu wrócisz, i nie zmienisz go w willę

W swych marzeniach, to pomyśl przez chwilę

O tych, co nie mają dachu nad głową własnego

Ba, nawet ludzie ci ucieszyliby się z cudzego

Byleby był i od deszczu i chłodu chronił

I doceń, co dobry Bóg dla ciebie zrobił

Dając ci własny ciepły kąt.

Aniele mój

Jesteś przy mnie tutaj znów

Dajesz mi swą dłoń, Aniele mój

By wyruszyć ze mną gotów już
Lecz dokąd idziemy, Aniele mój

To tylko Ty wiesz, znasz drogę

Więc prowadź mnie, Aniele mój

Pokaż mi, jakim życiem mam żyć

By szczęśliwą być, Aniele mój

Pokaż mi, którą drogą mam iść

By nigdy nie zbłądzić, Aniele mój

Gdziekolwiek mnie zaprowadzisz

Aniele mój, pójdę za Tobą

Choć nie wiem, kim jesteś

Aniele mój, Ty zawsze bądź

Ze mną i przy mnie ciągle stój

Aniele mój, wspieraj mnie w tym

Bym mogła z godnością żyć.
Do Niej

Wiem, że zawsze czujesz więcej niż wszyscy inni

Wiem też , że i  kochać chcesz, tak i kochaną być

Wiem, że ukarać potrafisz tych, co są winni

Wiem, że serce złamane długo musisz leczyć

Z wiosną rodzisz się ze wszystkim do nowego życia

Pod maską obojętności, żalu ukrywasz

Serce, za życia martwe, co szuka ukrycia

Ty też ranić tak potrafisz, taki jest los nasz
Choć cierpieć przyszło w naszym życiu, Tobie i mnie

Choć wokoło zima, Ty przynosisz nam wiosnę

Choć tak jest, to jedno wiem, co nigdy nie minie

Choć bywa czasem źle, to zTobą wszystko zniosę

(4 marca 2007 roku)
